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...jedno uczucie, jedna myśl. jedno pragnienie, 
jedna żądza w szystkich nas ożywiać powinna: — 
żądza w alki z nieludzkim  wrogiem, żądza zwal­
czenia wroga!
Do -boju więc spiesz, Ludu Polski!
Miecz tylko kruszy kajdany niewoli! •

(z odezwy Tymcz. Rządu Narodowego 
do N arodu 1863 r.)

ŻOŁNIERZ POW STANIA 1S63 R.

80 la t m ija od chwili, gdy w  puszczy Kam pinowskiej pod 
W arszaw ą oraz w w ielu m iastach i m iasteczkach ówczesnego K ró­
lestw a polskiego rozległy się pierwsze strz-ały pow stania stycznio­
wego, ruszającego- do boju i do w ym arzonych zwycięstw. Żołnie­
rze tego powstania, choć przegrali wojnę, wywalczyli sobie w ieko­
pom ną sławę, dali bowiem przykład hartu , w ytrwałości i zbioro­
wego wysiłku, jednego- bodaj z największych jakie zna historia 
nasza.

Zaczyna -powstanie garść cywilów wypędzonych w lasy przez 
słynną brankę Wielopolskiego, tak  przypom inającą dzisiejsze ła ­
panki. B rankę zarządzono tylko 'w -miastach, na wsi nie. zdążono 
już jej przeprowadzić. S tąd  też skład pierwszych oddziałów jest 
p raw ie jednolicie mieszczański, młodzież rzemieślniczo-handlowa, 
trochę urzędników oraz szlacheckiej, gorętszej młodzieży ziem iań­
skiej. Ludu tam  zrazu nie było praw ie zupełnie. Do pow stania i je ­
go spraw  lud odnosi się nieufnie, wyczekująco, nadto różnie w  róż­
nych okolicach k raju . Podlasie, dzięki mocno zrewolucjonizowane­
m u duchowieństwu poparło bardzo wcześnie i bardzo czynnie 
spraw ę pw stania. To samo można powiedzieć o K urpiach i o po­
łudniowych pow iatach K rólestw a graniczących z Galicją. N ato­
m iast znów7 pew ne okolice K ujaw  w ykazały w ytrw ałą obojętność 
ludu  dla celów powstańczych.

Bibl. k
1158 C* t /



Z biegiem czasu skład oddziałów powstańczych ulega zm ia­
nom Posiłki płyną z dwuch skrajnych obozów, klóre dotąd udzia­
łu  w  walce nie brały. Stronnictwo um iarkow anych m ające zwolen­
ników  głównie w obozie szlachty w ypow iada się z wiosną 1863 r. za 
czynnym udziałem  w  pow staniu, to też szlachta masowo teraz 
zgłasza się do oddziałów. Z drugiej strony  powoli, u jaw nia się 
udział ludu. Chłop, niełatw y do zaagitowania, gdy się raz dał dla 
spraw y nakłonić staw ał .przy niej twardo. Twardziej niż inne stany, 
bo oto pod koniec pow stania pozostają na placu już tylko chopskie 
oddziały ze swoimi chłopskimi często przywódcami. Oddział taki 
pod wodzą ks. Brzóski w iSiedleckim walczy do końca 1864 roku 
i ostatni schodzi z pola walki. Bardzo w ytrw ale trzym a się na Żm u­
dzi inny chłopski oddział powstańczy tos. Mackiewicza.

Ofiarnie stanęli do szeregów w  pow staniu Polacy dwóch po­
zostałych zaborów. N iektóre oddziały składały się wyłącznie z Ga- 
lic jan  czy pruskich poddanych. Z całego św iata ściągnęli do po- 
w stan ia polscy tułacze rzucając często uzbierane na obczyźnie m ie­
nie. czy stanowiska.

Porw ały wreszcie hasła F.asze sporą garść, cudzoziemców, 
z k tórych niejeden, jak  np. Włoch pułk. Nullo pod K izykaw  
b ą  życiem przypłacił swe gorące um iłowanie wolności. Żoł­
n ierz styczniowy był praw ie zawsze ochotnikiem, szedł z w łas­
nej woli. Były wprawdzie ipróby przeprow adzenia poboru, próby 
pom yślne — żołnierz poborowy bił się nie gorzej od ochotnika — 
ale szersze przeprowadzenie tak iej reform y w  ogniu w alk było 
nieludzko trudne iai .przytym, zważywszy na chroniczny b rak  b ro ­
ni, zwłaszcza palnej — bezcelowe.

Ogólna liczbę żołnierza polskiego oceniają historycy w  m o­
mencie najsilniejszego rozw oju pow stania na około 30.000. Zw a­
żywszy, że arm ia rosyjska w  K rólestw ie liczyła w  tym  czasie 
180.000 przewaga była sześciokrotna i to w  najkorzystniejrzym  dla 
pow stania momencie. Później stosunek ten pogarszał się już z m ie­
siąca na miesiąc. I mimo tak  szalonej przewagi pow stanie opie­
rało sie caratow i praw ie półtora roku.

Surow y m ateria ł żołnierski szkolił się w sam ym  ogniu. W ł a ­
dze rew olucyjne okresu przedpowstańczego były zbyt pochłonięte 
p racą  polityczna, by znaleść czas n a  należyte przygotowanie w oj­
skowe pow stania tak, jak  to m a m iejsce dzisiaj. Zaniedbanie to 
odbiło się ciężko na losach powstania, k tó re  rozpoczęte, jako się 
rzekło, przez “garść cywilów, przywiędło odrazu i utraciło w s z e lk ie  
korzyści, jakie mogło było osiągnąć przez zaskoczenie wroga choe- 
bv  nielicznymi .ale dobrze do boju przygotow anym i siłami.

Sposób szkolenia żołnierza był odmienny w  każdym  oddziale. 
W spolszczonej niby m ustrze plątało się moc naleciałości z arm ii 
zaborczych, czy zachodnio-europejskich.

N iejednolite było i uzbrojenie. Początkowo nie było go wo-
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góle w cale , w  p ierw szych  tygodn iach  n a w e t kosa  b y w ała  p rzed  
m io tem  zazdrości, o  k tó ry  toczono spory, a n a w e t bo jk i. S tąd  w  
ow ym  w o jsk u  ty lu  „d rąga lie rów ". P óźn iej b ro n i czy to zdobycznej, 
czy  n ad ludzk im  w ysiłk iem  o rg an izacy jnym  zak u p y w an e j zag ran i­
cą i p rzem ycane j, było  w ięcej, a le  w szelkiego m ożliw ego pochodze­
n ia  i n igdy  dosyć. , . ___

iNa całym  życiu  pow stańczego zołm erza k ła d ł p ię tno  p a r iy  
zanck i c h a ra k te r  w o jny . Co oddział, to  o d rębny  zam k n ię ty  św ia t 
rząd zący  się sw ym i odm iennym i p raw am i i  zw yczajam i, u ra b ia ją  
cy  sobie k ła sn e  m etody  p racy  i bo ju  i w ła sn y  św iatopog ląd  n a  s to ­
su n ek  do społeczeństw a.

Jed n o  w yszło cało z tego chaosu: w arto śc i w ychow aw cze p o ­
w stańczego  w ojska , jego w ysoka, żo łn ie rsk a  m ora le , ja k  to się 
z fran cu sk a  nazyw a. Id ea ły  s to jące  p rzed  ty ip i ludźm i b y ły  w szę­
dzie  jednak ie , ja k  jed n ak im i b y ły  w iodące d o n ic h  s ie rp ien ia  i t r u ­
d y . S łu żb a  ty m  ideałom  b y ła  strasz liw ie  ciężka, a le  p ro s ta  i n ie ­
skom plikow ana . . . ,

O d dzia ły  pow stańcze u s ta la ją  w ysoką m ia rę  m e ty lko w  w y ­
s tąp ien iu  bo jow ym . P raw dopodobn ie  n ie ró w n ie  ciężej, n iz w a lk ę  
znoszą owi ludzie  n ied o sta tk i w yżyw ien ia , fo rsow ne  m arsze , n ie  
w ygody  k w a te r . A le znoszą w span ia le  —  d la  Polski! W  im ię idei, 
k tó ra  ich pow oła ła  i zw arła , pow stan ie  r . 1863 dało  p ięk n y  p rz y -  
k ła d  n ie  ty lko  um iesiena i zbiorow ego b o h a te rs tw a , a le p rzede  
w szystk im  n ieznane j w y trw ało śc i w  tru d z ie  psychicznym  i f i ­
zycznym . „ . . , . - „  , X

B yw ały  w p raw d z ie  w y p ad k i w y łam an ia  się z te j służby, by-jy 
oddzia ły  zanarch izow ane ja k  np . bandn S tam irow sk iego  k tó ra  z od ­
dzia łu  p a rtyzanck iego  w yrodziła  się w  zw ykłą  sza jkę  b an d y ck ą , 
a le  to b y ły  ta k  n ieliczne w y ją tk i, że  n a  a rm ię  na ro d o w ą  rzu cac
o n e  c ien ia  n ie  m ogą. . . .  , . , , „

B andę S tam irow sk iego  rozb ił i jego sam ego n a  sm ierc  sk a ­
za ł p u łk o w n ik  D yonizy C zachow ski, je d n a  z najpiękniejszych.^ n a j ­
tw ard szy ch  postac i styczniow ego p o w stan ia , człek, k tó ry  u m ia ł w  
sw ej duszy  pogodzić orle lo ty  sw ych h u sa rsk ich  sk rzy d e ł z żelazną 
w ola. w y trw a ło śc ią  i s ta low ym i nerw am i, b ra w u rą  i fa n ta z ją  r y  
c e rsk ą  z ład em  i su ro w ą karnośc ią . _

Ż ołnierz przyszłego pow stan ia , k tó ry  ju ż  niezadługo^ u jrz y  
R zeczpospolita, dołączy ipo w ojskow em u do k ilk u  pokoleń , w a l­
czących  o p aństw o  polskie. W św iadom ości now ego zastępu  tk w ić  
m u s i siln ie  trad y c ja  pw stańcza, n a ro s ła  e tap am i w  X IX  w. L udzie  
leśn i r  1863 w zięli n a  isiebie ciężką w alk ę  z p rzew agą ro sy jsk ą , 
ilościow ą i techniczną, trzy m a jąc  ją  n a  tw a rd y ch  g rzb ie tach  p o ­
w yżej roku . M oże ich  śladam i, po p rzes iekach  i po lan ach  k ie lec ­
k ich  czy lubelsk ich , s tąp a ją  dziś żołnierze r . 1944. W  przyszłe j w a l­
ce ogólnej n iechże będzie m iędzy  nim i w spom nien ie  h a r tu  _i w ie l­
k ie j o fiarności osobistej, a  za tym  rzad k ich  przym iotów_ bojow ych , 
z  ja k im i szare  oddziały  styczniow e • pozostały  w  h is to rii.



DOWÓDCA —  WYCHOWAWCA
' • »

Skoro doskonalim y u staw iczn ie  sp rzę t i uzb ro jen ie , jeże li 
c iąg le  doszkalam y sieb ie  tak ty czn ie  i techniczn ie , n ie  m ożem y za ­
n ied b y w ać  konieczności doskonalen ia  człow ieka. W  o k res ie  k o n - 
sp ra c ji m usim y  w ychow ać ty le  jednostek , aby  w ystarczyło ' ich  n a  
dow ódców  i żo łn ierzy  oddzia ływ ujących  w arto ś iam i ducha n a  sw e 
o toczen ie  i .przodujących w  w y k o n an iu  tru d n y c h  zadań , ja k ie  cze­
k a ją  żo łn ierza w  pow stan iu .

P rzed e  w szystk im  zastanów m y się k im  je s t dow ódca?
Dowódca, jest to żołnierz, który w  boju rozporządza trudem , 

krw ią  i życiem  podległych sobie żołnierzy. W p racy  bo jow ej do ­
w ódcy  is tn ie je  ten  sam  w ysiłek , is tn ie je  to  sam o przeżycie, ty lko  w  
s to p n iu  zw iększonym  odpow iedzialnością, w z ras ta jące j rów nocześ­
n ie  ze szczeblem  dow odzenia.

Rolą dowódcy jest przodowanie i d la tego  każd y  z n ich , n ie ­
za leżn ie  od s tanow iska  służbow ego m usi m yśleć o sw ym  w łasnym  
w y ch o w an iu  n a  w zorow ego żołnierza p rzed e  w szystk im  dla. n a le ­
ży tego  spełn ien ia  z ad ań  bojow ych, a po w tó re  ponieiważ jest w y ­
chow aw cą.

K to  chce w  najcięższym  przeżyciu  opanow ać w olę in n y ch , 
m u s i być pan em  sw ej w oli, k to  chce k sz ta łtow ać  duszę żo łn ierską , 
m u s i ją  w  sobie obudzić!

Woibec stałego ro zw o ju  now oczesnej b ron i a co za ty m  idzie 
m y ś li tak ty czn e j, k ażd y  dow ódca p o w in ien  być ta k  p rzygo tow anym  
do sw ej p racy , aby  m ógł ob jąć  u m ysłem  w szystk ie  zagadn ien ia , 
zw iązane  ze sw ą b ron ią , a le  jednocześn ie  m ieć za zasadę, że po d ­
s ta w ą  dow odzenia je s t n ie  ty lko  w iedza fachow a, a le  i w ysok ie  
z a le ty  um ysłu  i ch a rak te ru .

A  zatem  w  każdej czynności, w  k ażdym  zadan iu  na leży  szu­
k a ć  m ożliw ości doskonalen ia  żo łn ierza p rzy jm u jąc  zasadę, że: nie  
m a  oddzielnych przedm iotów wyehowalwczych i w yszkoleniow ych, 
w szystk ie są szkolące i zarazem w ychow aw cze.

Jak o  p rzew odn ik  m o ra ln y  podw ładnych , dow ódca m usi 
p rzed s taw iać  sobą p ew n ą  indyw idualność . M usi rów nież rozw ijać  
w szystk ie  sw e cechy dodatn ie , p am ię ta jąc , że  każd e  jego w y s tą ­
p ien ie , k ażd y  ru c h  i zachow anie się m a  znaczenie w  w y ch o w an iu  
żołnierza.

(Nie w olno o ty m  zapom inać an i n a  w ykładzie , an i sto jąc  n a  
oczach oddziału , an i w te d y  gdy  się w y d a je  jak ik o lw iek  rozkaz . 
W  każd y m  w y p ad k u  po trzeb n e  je s t u zy sk an ie  uznan ia  za  słu szne  
S tanow iska dow ódcy, k tó re  w y ra b ia  a u to ry te t n ie  ty lko  sto p n ia  
1 poszanow an ia  przełożonego, ale autorytet w artości osobistych.

N ie w olno się łudzić, że p o d w ładny  .nie ocen ia  -swego d ow ód­
cy. P o d w ład n y  to k ry ty k  n a jb a rd z ie j trzeźw y, su row y  i sp raw ie -
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dliwy, nie można m u odmówić tego praw a, a izresztą n a  to niem a

rad y " M ęstwo dowódcy będzie sprawdzone dopiero w  walce, dzi­
siaj istnieje przede wszystkim  praca i ta k t pracy.

K ażdy żołnierz zdaje sobie spraw ę, czy jego przełożony p ra ­
cuje czy też nie. Jeśli podw ładny na każdym  kroku będzie widział 
rze telną pracę dowódcy, wówczas odczuje jej m us w  stosunku do 
siebie samego i pojmie, że u  podstaw  służby żołnierskiej stoi prze­
de wszystkim  obowiązek.

W ynik każdego w ysiłku zależy od naszego wewnętrznego 
ustosunkow ania się do niego i dlatego dowódca musi umieć wy 
tworzyć wokół siebie atm osferę skupienia i równowagi k tó rą  uzy­
sku je  swoim w pływ em  osobistym. Powinien być zawsze, w najcięż­
szych naw et chwilach opanowany i zrównoważony, zdolny do w y­
konania swego zadania w  porządku i dokładnie.

Między dowódcą a podw ładnym i powinno istnieć ciche zro­
zumienie, oparte n a  duchu solidarności i  zwartości.

Ta spójnia duchow a m usi się rozwinąć w  stosunku jak  n a j­
wyższym, szczególnie tam, gdzie żołnierz nie w ystępuje jako jed ­
nostka, a tylko jako elem ent załogi, np. w  bron i pane., m arynarce

W0:l' 1 W ielu drogam i kroczy wychowanie wojskowe. M omenty 
uczuciowe m ają  w  oddziaływaniu na każdego człowieka duże zna­
czenie, pod w arunkiem , że się ich nie nadużywa. Żywe słowo m a 
znaczenie, jeśli wychowawca posiada dar wymowy oraz zdolność 
przekonyw ania i jeśli trafi do um ysłu słuehaeza. Jednak  należy 
pam iętać, że siła słowa jest przelotna. Dopiero przykład pobudza 
w yobraźnie1 na czas dłuższy i jest realnym  przeżyciem.

Nie zaniedbujm y moralnego przygotow ania żołnierza, wzmąc 
n ia jąc  w nim  człowieczeństwo. , . . -

Jeśli w  w yobraźni zarysuje się nam  wzór żołnierza, kształ­
tu jm y  w  sobie jego cechy. Gdy tylko uznamy, że niezbędna jes 
żołnierzowi now a wartość, w yrabiajm y ją  najp ierw  w  sobie, s ta ­
w iając na pierwszym  planie um iejętność ponoszenia odpowiedzial­
ności, samodzielność, twardość decyzji, konsekwencję i wolę.

Polsce trzeba ludzi mocnych, b y t nasz zależy od tego, czy 
będziem y ich m ieli dość.

CNOTY ŻOŁNIERZA POWSTAŃCZEGO

Ze względu na zbliżający się m om ent w alki ostatecznej 
z Niemcami, wskazanym jest zastanowić się nad  w arunkam i zew­
nętrznym i. w  jakich walczyć będzie żołnierz powstańczy, a w  związ 
ku  z tym  i nad w ew nętrzną postawą, jak a  w inna cechować tego żoł­
n ierza oraz wytycznymi jego postępow ania w czasie walki.
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Zdajem y sobie sprawę, że przebieg w alki powstańczej będzie, 
zwłaszcza w pierwszym  okresie odbiegać od norm alnego charak te­
r u  działań wojennych, prowadzonych przez dwie zorganizowane 
siły  zbrojne. Więcej niż kiedykolw iek i w  jakiejkolw iek w ojnie — 
w ynik  jej będzie zależał od postaw y w ew nętrznej, od charak te­
ru  i zachowania sie każdego żonłierza. W szystkie braki, wszystkie 
niedom agania techniczne i organizacyjne, związane z tym  rodza­
jem  w oiny, tym  bardzej będą w ym agały takiego napięcia woli, 
w ytrwałości i uporu, k tóre w ydobyw ając m axim um , a nawet, wię­
cej niż m axim um  od jednostki, — w yrów nają i pokry ją skutki 
tych  niedom agań. Poistawa, duch i czyny żołnierza_ będą m iały 
ogrom ną wagę, jak  w  każdej wojnie, ale jak  szczególnie w w oj­
nach  o charakterze zryw u masowego ,w ruchu  powstańczym, p ro­
wadzonych przez tworzącą się dopiero armię.

Rodzaj w alki uzasadnia te specjalne w ym agania co do po­
staw y żołnierza. W alka ta, niew ątpliw ie będzie pod. w ielu  w zględa­
m i trudniejiSiza od norm alnej wojny, prowadzonej przez zorgani­
zow ane już państwo. Przede wszystkim, pam iętajm y o tym, że nie 
będziem y m ieli odrazu do dyspozycji gotowej, zorganizowanej a r­
m ii, że arm ia ta  tworzyć się będzie przeważnie w  drodze zgłosze­
n ia  ochotniczego; ew entualnie zarządzenia i środki m obilizacyjne 
n ie odrazu zaczną działać. Następnie — arm ię powstańczą charak­
teryzow ać bedzie to wszystko, co ją  różnić będzie od arm ii zorga­
nizowanych: il% b rak  jednolitego um undurow ania, a nawet, częste 
b rak i w podstawowym  ekw ipunku polowym (płaszcze, bu ty  woj­
skowe etc.), 2) niejednolitość uzbrojenia i jego niedostateczność, 
3) początkowy b rak  stałego, fasow ania z kotła wyżywienia, 4) tru d ­
ności łącznościowe i kom unikacyjne itd. Obok tego jednym  z n a j­
w ażniejszych czynników, charakteryzujących naszą w ojnę będzie 
zapew ne lokalno-partyzancki typ działań początkowych

W związku z nakreślonym  powyżej ew entualnym  charak te­
rem  w alk powstańczych zastanowić się trzeba, z kolei nad cechami 
psychicznymi, k tóre szczególnie występować m uszą u  żołnierza po­
wstańczego,. Obok ogólnych cech, typujących każdego żołnierza w  
każdej w ojnie tj. odwagi, woli walki, poczucia obowiązku n ak re ­
ślić m usim y szereg innych, k tóre m uszą specjalnie silnie się uw y­
datnić w żołnierzu powstańczym . P ierw szą z tych cech jest in i­
cjatyw a, zaradność, um iejętność polegania na samym sobie. B a r­
dzo często będą w ypadki, gdy żołnierz-szeregowiec będze m usiał 
sam  decydować, gdyż niebędzie m iał łjnło* siebie dowódcy. - co 
w ięcej, nie przeszedłszy często normalnego przeszkolenia bojow e­
go, tym  bardziej wobec zadań, które go zaskoczą. Tutaj ten  duch 
inicjatyw y, samodzielności ogrom ną odegra rolę. Następnie: W y­
trw ałość — godzenia się z niedogodnymi w arunkam i walki, cier­
pliwość posunięta dalej, niż w  zwykłej wojnie, 'bo tu  m e będzie 
m ożna odrazu liczyć na spraw ną organizację, która, „norm alizuje
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w ojnę (a więc np. kw estia niedostatecznego wyżywienia, kom uni­
kacji, ekw ipunku itd. Tym większa musi być ta w ytrwałość,_ im  
większy wysiłek w  jaknajszybszym  czasie (działania powstańcze 
będą często wym agać dużej szybkości akcji) będzie m usiał żołnierz 
dać z siebie. Jedną z niezm iernie ważnych cech będzie też koniecz­
ność większego niż kiedykolw iek i gdziekolwiek poczucia dyscy­
pliny. Oczywiście, nie m amy tu  na myśli tego iż w arm ii zorgani­
zowanej może panować m niejsza dyscyplina, niż w  powstańczej. 
Ale chodzi nam  o to  że tam  ta  dyscyplina jest .zapewniona całym 
szeregiem środków, całym przym usowym  aparatem  itd. T u ta j — 
podobnie, jak  w  w ielu innych dziedzinach zależeć będzie wiele od 
wewnętrznej postaw y żołnierza, od jego poczucia, że najmniejszą" 
n iesubordynacja daje gorszący przykład, łam ie ducha oddziału 
i może sprawić, że oddział powstańczy zamieni się w  bandę, co 
z kolei wpłynie na wynik działań wojennych.

Wreszcie należy poświęcić parę uwag konkretnym  zagadnie­
niom w alki powstańczej, m ianowicie spraw ie zachowania się żoł­
nierza w  czasie w ojny. M usimy tu rozróżnić stosunek żołnierza do 
wroga, do ludności cywilnej i współtowarzyszy. W zakresie stosun­
ku  do wroga, zaznaczyć należy, że naw et z w rogiem  postępow anie 
m usi być w pełni żołnierskie.

Tu wchodzi w  grę także spraw a samosądów (wobec ludy 
ności w roga), Rozumiemy, że fa la  nienawiści, jaką wróg w yw ołał 
jest potężna. Nie chodzi nam  też wcale o łagodzenie surowych cio­
sów Przeznaczenia i dziejowej sprawiedliwości. Chodzi jednak
0 to, by  przy całej surowości postępowania i stosowania odwetu 
za męki naszego Narodu — postępować zgodnie z dyscypliną w oj­
skową, z rozkazem  dowództwa, by wojsko nasze wobec wroga nie 
występowało pako niesforna tłuszcza — ale jako potężna i dum na 
arm ia spraw iedliw ej, dem okratycznej/w alczącej o najw yższe-sw o­
je  i ludzkości'ideały — Polski. i

S tosunek do ludności własnej nacechowany być musi od po­
czątku najw iększą życzliwością. Żołnierz m usi tę  ludność ,gdzie 
może otaczać opieką i ochroną m usi podnosić w śród niej ducha,
1 nie wolno m u dopuszczać się niczego takiego co by tę ludność 
krzywdziło lub w jej ocżach plamiło honor m unduru. Tu wcho­
dzą w grę np. samowolne konfiskaty mienia w roga i ludności, zm u­
szanie do różnych usług osobistych, przekraczających potrzeby, 
stosunek do kobiet itd.

Stosunek do współtowarzyszy winien być oparty na głęooko 
odczutym braterstw ie i koleżeństwie. Do dowódćy — na szacunku 
zaufaniu i wierności. Dowódca do podwładnych — na poczuciu 
swej w ielkiej odpowiedzialności za nich i za ISprawę, n a  poszano­
w aniu  praw  i godności osobistej żołnierza.

Raz jeszcze podkreślam y konieczność większego, niż kiedy­
kolw iek uśw iadom ienia sobie przez żołnierza celu i charak teru  w oj-
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n y  oraz Jego w  n ie j ro li. Być m oże. że p o jaw i się ta k a  'sy tuacja , 
że  w y n ik  izgóry będzie p rzesądzony  n a  naszą korzyść, że w a lk a  za ­
m ien i się ty lko  w  likw idow an ie  oporu  n iep rzy jac ie la  w  pew nych  
g ru p ach  i n a  ro zb ra jan ie  go, lub  przeciw nie  —  w a lk a  będzie cięż­
k a , uporczyw a, d ługa, z lo ka lnym i n aw e t n iepow odzeniam i. W oby­
dw óch  w ypadkach  żo łn ierza m usi ożyw iać te n  sam  duch  —  to  s a ­
m o ogrom ne napięc ie  w oli, i w iary , bez w zględu ina p rzeb ieg  w a l­
ki, duch  w y trw ało śc i i dynam izm u, p rzekonan ie  o w ielkości m o ­
m e n tu  dziejow ego. A rm ia  n asza  m usi być p rzepo jona  duchem  
rew olucy jnego , pow stańczego z ry w u  ,jak i ogarn ia  m asy  i po rw ie 
je  do broni, gdy k to  żyw  pó jdzie  w  szeregi te j jed y n e j osta tecznej 
chw ili. A  p am ię ta jm y  p rzede  w szytsk im , że u trzy m an ie  c h a ra k te ­
r u  w alk i i arm ii, je j godności i po staw y  izależeć będzie ja k  n igdy  
p rzed  ty m  od każdego żo łn ierza, aby  b io rąc  w szystk ie  cechy  do­
d a tn ie  tak iego  z ry w u  potężnego, m ia ł też  w szystk ie  cechy w alk i 
w ie lk iego  rycersk iego  narodu .

UŻYCIE MAŁYCH ZESPOŁÓW PANCERNYCH W POŚCIGU

C elem  w szelk ich  dzia łań  zaczepnych będzie n ie  ty lko  u zy ­
sk an ie  prizewagi nad  n iep rzy jac ie lem  ale  p rzed e  w szystkim , w y k o ­
rz y s ta n ie  w yników  w łasnego pow odzenia  p rzez  ca łkow ite  zniszcze­
n ie  p rzeciw nika .

To też w  czasie t rw a n ia  w a lk i na leży  zachow ać .n ieustanną 
czujność sk u p ia jąc  bacznie sw ą uw agę n a  w szystk ich  po ruszen iach  
liiep rz jac ie la  aby  w  chw ili słabnącego oporu  n ie  zezw olić m u  n a  
w ym kn ięcie  s ię  z te ren u  działań . P rzeoczenie  oznak  zam ierzonego 
w ycofan ia , u tr a ta  styczności z p rzeciw nik iem , um ożliw i m u  oca­
len ie  sw ych  sił pozbaw iając  nas rezu lta tó w  w yw alczonego zw y­
cięstw a. >

Przew yższając  w szystk ie rodza je  b ro n i sw ą szybkością i s iłą  
p rzebo jow ą, k tó rą  da je  p ancerz  i e lem en ty  ognia, b ro ń  p an ce rn a  
je s t  .zasadniczym  czynnik iem  pościgu i n a jlep ie j n ad a ją ca  się do 
tego  ro d z a ju  działan ia .

śm iałość, ryzyko  i rozm ach  dow ódców  oddziałów  b ro n i p a n ­
cern e j oraz poszczególnych załóg w połączeniu  ze w szystk im i m oż­
liw ościam i sp rzę tu  pancernego  d a ją  w w y n ik u  żyw iołow ość akcji 
bo jow ej ta k  kon ieczną  w  zadan iach  pościgow ych.

R ozpoczęty pościg m usi być dzia łan iem  ciągłym , nęk a jący m  
n iep rzy jac ie la , nife d a jący m  m u  w y tch n ien ia  an i m ożliw ości zo r­
gan izow an ia  oporu. U m iejętność w ytrw ania , w  położeniu  bardzo  
tru d n y m , n ie jed n o k ro tn ie  pozorn ie  beznadziejnym , w iążącym  je d ­
n a k  siły  n ilep rzy jac ie la  um ożliw ia sąsiadom  ru c h  naprzód , g w a ra n ­
tu ją c  zupełne  .zniszczenie przeciw nika .

P odstaw ow ą zasadą  dzia łań  pościgow ych b ron i pan ce rn e j je s t



dopadnięcie  p rzede  w szystk im  g łów nych  sił n iep rzy jac ie la  p rzeb i­
ja ją c  jego zasłony oraz niszcząc, spychając  lub  w y m ija jąc  s traże  
ty ln e  przez w y korzystan ie  w łasnego  ru ch u , p an ce rza  i s iły  ognia.

S am odzielne oddziały  p an ce rn e  do kom pan ii w łącznie w yko­
n u ją  pościg b lisk i —  5 do 9 km  w głąb  Urgupowainia n iep rzy jac ie la  
zaś w iększe oddziały  p an cerno -m o to row e i zm otoryzow ane p ro w a ­
dzą  pościg dalej.

K ażdy  dow ódca b ro n i p an ce rn e j p rzed  rozpoczęciem  pościgu 
w ysy ła  rozpoznan ie  i o rgan izu je  łączność co m u  zapew n i sp raw n e  
w ykonan ie  zadania .

P a tro l pan ce rn y  w  pościgu.
Z adan iem  p a tro lu  pancernego  w  pościgu je s t jak n a jszy b sze  

przekroczen ie  lin ii pokonanego  oporu  n iep rzy jac ie la  oraz n a ty c h ­
m iastow e rozpoznanie k ie ru n k ó w  jego odejścia  i te renu , a g łów nie 
s tw ierdzen ie  w  n im  w szystk ich  przeszkód  n a tu ra ln y c h  i sztucz­
nych  i stanow isk  b ron i ppanc. W  d zia łan iach  na leży  s ta rać  się 
o u trzy m an ie  s ta łe j styczności z n iep rzy jac ie lem  zachow ując  n ie -  
p rzew an ą  łączność z dow ódcą przez ciągłe m e ld u n k i o w y n ik ach  
rozpoznania . P ozatym  na leży  działać ja k  w  zw ykłym  rozpoznaniu .

P luton, czołgów  fw pościgu.
P lu to n  czołgów  w y k o n u je  ty lko  pościg b lisk i. O ile w  w y n i­

k u  w łasnego  udanego  n a ta rc ia  zary sow u je  się ru ch  odw ro tow y 
p rzec iw n ika  na leży  w ykonać ponow ne uderzen ie  do g ran ic  n a jb liż ­
szego horyzon tu , gdyż głębsze n a ta rc ie  p lu to n u  bez uprzedniego  ro z ­
poznan ia  zam iarów  p rzec iw n ik a  m oże n araz ić  oddzia ł n a  znisz­
czenie. D opiero po opanow an iu  następnego ' ho ry zo n tu  i s tw ierdzen iu  
zdecydow anego  o d w ro tu  w  porozum ien iu  iz w yższym  dw ódcą p lu ­
ton  czołgów  prow adzi dalszy  pościg, dążąc p rzede  w szystk im  do bez 
w zględnego zniszczenia sił żyw ych, k tó re  n iepokonane m ogą spo­
w odow ać w znow ien ie  w alk i. P o tem  dopiero un ieszkodliw ia środk i 
ogniow e o raz  sp rz ę t n iep rzy jac ie la .

Ścigając w ycofu jącego  się n iep rzy jac ie la  p lu to n  czołgów w y ­
k o rzy s tu je  w łasn ą  p rzew agę n ęk an iem  przeciw nika  ciągłym i n ie ­
spodziew anym i u d erzen iam i z różnych  s tro n  zask ak u jąc  go u s ta ­
w iczną zm ianą  k ie ru n k u  n a ta rc ia  a n ie  da jąc  jednocześn ie  uw ik łać  
w  w alkę, k tó ra  w p łynę łaby  oipóźniająco na  jego ru c h  nap rzód . 
(W spółdziałając w pościgu z p iech o tą  p lu to n  czołgów to ru je  je j d ro ­
gę k o le jnym  spędzaniem  straży  ty ln y ch  n iep rzy jac ie la  niszcząc j e ­
go śro d k i ogniow e. W ten  isposób zapew nia  m ożność m aszerow a­
n ia  w ko lum nie  co znacznie p rzyśp iesza tem po je j posuw an ia  się.

K o m pan ia  czołgów.
Ze w zględu  n a  w iększe w yposażenie w sp rzę t p an ce rn y  kom ­

p a n ia  czołgów  zdolną, je s t do w ykonan ia  pościgu na  znacznie d a l-



sze odległości niż pluton. Zasadniczym zadaniem  kom panii czoł­
gów w  pościgu jest wprowadzenie w łasnych oddziałów w  rejon 
stanow isk arty lerii nileprzyjacielskiej oraz dotarcia do jego sił 
głównych aby przez rozdzielenie kolum ny przeciwnika wywołać 
dezorganizację w jego ugrupowaniu. W działaniach tych należy 
uderzać plutonam i, k tóre um ożliwiają osiągnięcie zamierzonego ce­
lu, niszczeniem sił straży tylnych nieprzyjaciela, na drogach od­
w rotowych, uzyskując w  ten sposób styczność z jego siłami głów- 
nymi.

Dzięki elem entom  ognia i szybkości ruchu  kom pania czoł­
gów może stosować prędkie i głębsze obejście, zniszczyć urządze­
n ia tyłowe nieprzyjaciela, paraliżując przez to jego usiłowania or­
ganizow ania oporu.

S tałe  rozpoznanie przeciwnika oraz utrzym yw anie łączności 
będzie jednym  z podstawowych w arunków  powodzenia.

W razie gdyby nieprzyjaciel usiłował swój odw rót osłaniać 
bronią pancerną kom pania czołgów przede w szystkim  sta ra się 
zwalczyc tę  osłonę przeciw nika stosując silny ogień oraz oskrzy­
dlenie.

W spółdziałając z piechotą kom pania czołgów otw iera drogę 
siłom żywym przyśpieszając podobnie jak  i p lu ton  ich ruch  naprzód 
częścią zaś swych sił w ykonuje pościg samodzielnie.

OCHRONA ZABYTKÓW PRZESZŁOŚCI

W chwili gdy giną w całej Europie najcenniejsze niejedno- • 
k ro tn ie  pom niki cywilizacji europejskiej — zdawałoby sę że troska 
o los polskich zabytków przeszłości n ie  może wogóle wchodzić w 
rachubę. N iew ątpliw ą jest przecież rzeczą, że w imię definityw nej 
rozgryw ki z okupantem  nie cofniemy się przed żadną ofiarą, nie 
będziemy kierow ani żadnym  źle pojętym  pięknoduchostwem . Mi­
mo to jednak  troska o zachowanie dokum entów naszej przeszłości 
m usi — w m iarę możliwości i względów lokalnych — towarzyszyć 
całości akcji insurekcyjnej, a to z ty tu łu  zupełnie specjalnych w a­
runków  dzisiejszego życia polskiego. Należy bowiem uświadomić 
sobie że:

1) wszelkiego rodzaju zbiory pryw atne i publiczne z jednej 
strony, izabytki zaś arch itek tu ry  i nagrom adzone w nich 
dzieła sztuki z drugiej strony — są legitym acją daw no- 
ści polskiej ku ltu ry  bądź k u ltu r narodów  współzamiesz- 
kujących ziemię Rzeczypospolitej.

2) W czasie wojny polsko-niem ieckiej zwłaszcza zaś w  okre­
sie okupacji stan  posiadania naszego w tej dziedzinie 
zm niejszył się conajm niej o 50 proc. dzięki planowem u
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niszczeniu przez okupantów  tych widom ych przejaw ów  
samodzielnego by tu  narodowego Polski.

3) Po przez tę planow ą akcję dew astacyjną zależało okupan­
towi na w ykazaniu niższości Polski wobec innych naro ­
dów Europy a tym  samym n a  uszczupleniu zakresu jej 
p raw  do życia państwowego i narodowego, jako społeczeń­
stwo pozbawione niem al zupełnie samodzielnej tradycji 
ku ltu ra lnej.

Reasum ując należy stwierdzić, że akcja wyniszczająca oku­
pantów  w  zakresie zorganizowanego tępienia wszelkich św iadectw  
polskiej k u ltu ry  — jest jednym  z etapów  wojny prowadzonej przez 
nich z narodem  polskim.

E tap ten m a na celu sprowadzenie Polski do roli k ra ju  bez 
przeszłości — a zatem pozbawionym racji samodzielnego istnie­
n ia i wymagającego, cudzoziemskiego, p ro tek to ra tu  i kontroli.

IW związku z tym  oszozędzanie z naązej istrony pozostałych 
jeszcze resztek jest koniecznością państwową. Nieum otywowane zaś 
ich niszczenie może dać mim owołi w ynik  zamierzony przez oku ­
panta.

W yrwaniem  łupów, wywiezionych z Polski przez okupanta, 
za jm ą się po zwycięskiej w ojnie powołane do tego organy specjal­
ne. Teraz natom iast należy już z góry przygotować zabezpieczenie 
pozostałego jeszcze w k ra ju  dobra narodowego, k tóre może być za­
grożone przez:

a. Gw ałtow ny rabunek opuszczających Polskę oddziałów woj 
ska lub przez adm inistrację niemiecką,

b. źle pokierowane odruchy ludności mogącej niszczyć cen­
ne budowle i w nętrza oraz kolekcje i zbiory wszelkiego 
typu przez fałszywie rozum iany ak t odwetu,

c. nieorientowainie się w  tym, że niejednokrotnie gmachy 
zajm owane przez urzędy niemieckie pełne są dzieł isztuki, 
.zagrabionych z polskich muzeów i gmachów państwowych, 
z których ściągano obrazy, meble, tkaniny itd.

To też podkreślam y z całą stanowczością, że w pojenie ko ­
nieczności poszanowania własnych, w ytworzonych przez siebie w 
ciągu wieków, wartości ku ltu ra lnych  jest niezbędnym  w arunkiem  
w alki, świadomej celów życia zbiorowego w  Polsce.

Jednakow ą wymowę posiada planowe niszczenie przez oku­
panta. zarówno Zam ku Królewskiego w W arszawie jak  Muzeum 
Techniki czy starych dworów lub izagród chłopskich i figur przy­
drożnych. Jednakow ą wymogę m a konfiskata zbiorów m uzealnych 
polskich, jak  palenie kolekcji pożydowskich. K raj, stający do w alki 
o nowe lepsze życie, m usi w trakcie jej prow adzenia umieć uchro ­
nić różnorakie i w ielostronne ślady w łasnej kultury , by móc je  n a­
stępnie zmobilizować do. planowej odbudowy k ra ju  jako instru ­
m ent ośw iaty i wychowania.
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OSTATNIE ZDOBYCZE Z DZIEDZINY LOTNICTW A

(W edług źródeł ang ić lsk ich )

N ow oczesna w ojna, z je j nad zw y cza jn y m  rozw o jem  lo tn ic tw a  
s ta ła  się id ea ln y m  polem  pop isu  d la  um ysłów  tw órczych  w  dzie­
dzin ie  techn ik i.

(Niemcy w prow adzili p ie rw si au tom atyczne  nap e łn ian ie  zb io r­
n ik ó w  p a liw a  w  sw ych  sam olotach. W ynalazek  ten  p rz y ję ty  n a ­
s tęp n ie  p rzez  w szystk ich  je s t b . użyteczny  ale b y n a jm n ie j n ie  r e ­
w o lu cy jn y  w  te j dziedzinie.

O w ie le  c iekaw szą  now ością  są  bom by  o napędz ie  ra k ie to ­
w y m  m ające  p rzed  sobą w ie lk ą  przyszłość dzięki po tężne j sile  p rze ­
b ija n ia . N iem cy używ ali ich  poprzednio  przeciw ko ciężkim  bom ­
bow com  i sam olotom  tra n sp o rto w y m ; obecnie p o słu g u ją  się n im i 
rów n ież  p rzy  a tak o w an iu  ok rę tów  i tran spo rtow ców .

A m ery k an ie  w prow adzili p ie rw si n a  sw ych  (bom bowcach w ie - 
żjrczki s trze ln icze  p o ru szan e  elek trycznością  co znaczn ie  u ła tw ia  
p ro w ad zen ie  ognia szczególnie w  w alce  z m yśliw cam i.

L o tn ic tw o  angielsk ie  s to su je  o sta tn io  rzucan ie  m e ta low ych  
w stęg  p rzez  bom bow ce n a d  m iejscem  n a lo tu  celem  dezorgan izo­
w a n ia  rad iow ej służby  n iep rzy jac ie la .

M iny m agnetyczne ta k  obszern ie  używ ane w  począ tkach  
■wojny zn eu tra lizo w an e  zostały  przez  obręcze n a ład o w an e  p rąd em  
e lek try czn y m  z rzu can e  przez  sam oloty  n a  po la  m inow e p rzec iw n i­
k a . lObręcze te  pow odow ały  w ybuchy  m in.

O bok n ap ęd u  rakietow ego, is tn ie je  jeszcze in n y  sposób w y ­
rzu can ia  bom b m ianow icie  t,zw . „ jo t-p ro p u ls io n “ ( jo t —  znaczy 
p rą d ) ,  różn iący  się od ra k ie t  ty m  że n ie  m oże odbyw ać się w  p ró ż ­
n i /p o d c z a s  gd y  n ap ęd  rak ie to w y  p rzezw ycięża  rów nież  p różnię .

N ajdon iośle jszym  je d n a k  w ynalazk iem  la t o sta tn ich  je s t n ie ­
zaw odnie  t.zw . rad i.o -lokacja  pozw ala jąca  n a  dok ładne odszukanie  
celu  p rzez  sam olo t bez w zględu  n a  w szelkie m askow an ie  i n a j t r u d ­
n ie jsze  w a ru n k i a tm osferyczne.

O sta tn io  m ów i się w ie le  o now ej tak ty ce  w a lk i n iem ieck ich  
m yśliw ców  p rzec iw ko  bom bow com  i o now ych  sposobach u n ik a ­
n ia  przez bom bow ce ognia n iep rzy jac ie lsk ie j Obrony p rzec iw lo tn i­
czej.

Poza  w spom nianym i w y n a lazk am i je s t jeszcze szereg  innycn  
m nie jszego  znaczenia ja k  u lepszen ia  w  m otorach , chłodzenie ich  
w odą, kom b in ac je  w  dziedzinie m ieszanek  pa liw a  i w ie le  innych . 
D o nich  także  należą u lepszen ia  w dziedzinę ra to w n ic tw a . N a j­
w iększym i je d n a k  zdobyczam i są  bezsprzecznie: a ) rad io -lo k ac ja , 
b )  n ap ęd  rak ie tow y , c) w ieżyczki strzeln icze po ruszane  e lek try cz ­
nością, d ) obręcze p rzeciw  m inom  m agnetycznym  o raz  e) bom by  
n a  sp adoch ronach  zrzucane n a  bom bow ce.



N A  OKRĘCIE PODWODNYM

Gdy okręt jest gotów do wyjścia w  morze: przejrzany, n a ­
karm iony m ateriałam i pędnym i oraz pożywieniem i wodą, zaopa­
trzony w  n a  nowo sprawdzone torpedy — gdy każdy z członków 
załogi pracuje na swoim m iejscu — wówczas dowódca zarządza 
zam knięcie w szystkich włazów, prócz jednego, łączącego pomost 
kiosku z cen tralą  okrętu. Przez cały okres trw ania patrolu, czyli 
w  ciągu dwu lub trzech tygodni czynny będzie, to znaczy o tw iera­
ny  lub zam ykany, tylko ten  pionowy korytarz, zaopatrzony w s ta ­
low ą drabinkę. Jednym  z głównych w arunków  bezpieczeństwa okrę 
tu  jest przepis, że wyłącznie dowódca okrętu rozkazuje otwarcie 
lub zamknięcie tego włazu, a zwykle sam tę  czynność wypełnia.

W nętrze wielkiego stalowego cygara jest podzielone na prze­
działy. które mogą być szylbko oddzielone od siebie m asyw nym i 
grodziami. lOd dziobu do rufy  licząc, m am y następujące przedzia­
ły: apara ty  torpedowe, m esa m arynarska z zapasowymi torpedam i, 
przedział z m esam i oficerską i podoficerską tudzież k u ch en k ą ; cen­
tra lą , m aszynownią i przedział rufowy.

O kręt poruszany jest m otoram i elektrycznym i. Motory te są 
uruchom ione przez potężne baterie, te  zaś ładow ane przez silniki, 
elekryczne, skolei napędzane przez ropowe Diesle. Ja k  z tego w y­
nika, ok ręt m usi mieć przed wyruszeniem  w  drogę wielki zapas 
pory i olejów, a w  bateriach destylow aną wodę. Diesle konsum ują 
pozatem  wielkie ilości powietrza, więc mogą pracować tylko pod­
czas w ynurzenia okrętu, gdy właz jest o tw arty . W tedy to w łaśnie 
odbyw a się ładow anie baterii. Z n a tu ry  rzeczy okręt podwodny 
podczas w ojny w ynurza się i pracu je tylko lub przeważnie w no­
cy, gdy niegroizi m u zaskoczenie przez samoloty.

W zanurzeniu okręt podwodny poruszany jest wyłącznie 
elektrycznością. Główna praca bojowa subm aryny w ykonyw ana 
je s t w zanurzeniu ,podczas dnia, gdy można obserwować przez p e­
ryskop rozległe przestrzenie morza, sam em u nie będąc widzianym. 
Peryskop jest niezm iernie trudny  do dostrzeżenia naw et z nie­
w ielkich odległości, tymczasem zaś torpedy są odpalane z odle­
głości paru  mii, do pięciu naw et, w razie potrzeby. K ształt okrętu  
zanurzonego, gdy jest on blisko powierzchni, może być dostrzeżony 
przez samolot, jednakże spowodu szybkiego ruchu  samolotu i fa ­
low ania powierzchni m orza — bardzo łatw o je st utracić z oczu za­
rys łodzi a ty.mbardziej oznaczyć jej dokładne położenie.

Tak więc okręt podwodny niezbyt obawia się pojedyńczych 
samolotów. 'Co innego gdy m a do czynienia z należycie zorganizo­
w aną akcją połączonych sam olotów i okrętów nawodnych.

P atro l zaczął się. Dowódca z pom ostu w ydaje rozkazy. S ter­
n ik  jest narazie przy nim  i steru je za ru fą  konwojujących nas 
okrętów . Idziemy narazie wodami brytyjskim i, ale atak  lotniczy
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zawsze je s t możliwy stąd eskorta. Pozatem  i w łasne samoloty m u ­
szą widzieć że idzie w  morze w łasna subm aryna. Gdy będziemy 
sami, wówczas będą na nas polowali, naw et swoi, .

Gdy brzeg oddala się, s te rn ik  schodzi do centrali, Rozkazy 
odbiera przez ru rę  głosową, Idzie nakazanym  kursem . Ponadto m a 
na uszach słuchaw ki i obsługuje centralę telefoniczną przekazując 
rozkazy kapitana do maszyn, podoficerowi dyżurnem u, a  jeśli trze­
ba — do aparatów  torpedowych,

Po pew nym  czasie klakson oznajmia całej załodze zanurze­
nie Diesle p rzestają huczeć. Z pom ostu schodzi jako ostatni do­
wódca i zam yka k lapy  włazu. Do. dwu sterów głębokości — ru fo ­
wego i dziobowego — siadają sternicy z w achty dyżurnej. W ba­
lastach  'Okrętu otw iera się na rozkaz górne odw ietrzniki, a w te ­
d y  przez dolne klapy w pływ a do balastów  wodą. Łódź obciąża się 
i sterow ana jednocześnie wgłąb zaczyna płynąć pod wodą, aż osiąg­
nie m aksym alne zanurzenie.

— Sprawdzić szczelność okrętu  — pada rozkaz.
Z poszczególnych przedziałów  nadchodzą m eldunki do s te r­

nika, że szczelność je st sprawdzona. Tym czasem  przy pomocy pom p 
regulow ane jest obciążenie innych zbiorników, służących do rów ­
nom iernego wyważenia okrętu . O kręt źle wyważony nie słucha 
sterów  głębokości i m ógłby zejść na niebezpieczną dla siebie g ę 
Dokość, gdzie nadm ierne ciśnienie m as wody mogłoby go zmiaż­
dżyć... jak  skorupę ja jka.

Patrol...
Przez długie tygodnie — jednostajny tryb życia, podkreślany 

m onotonnym  hałasem  niezliczonych przewodów powietrznych i wod 
mych, w ijących się po całym w nętrzu.

Co cztery godziny — zm iana wachty. Reszta — za dnia 
śpi w kołyszących się ham akach. 'W nocy, gdy o k rę t jest na w y­
nurzeniu  — wszyscy m uszą czuwać. Pobudkę robi się wieczorem, 
obiad spożywany jest przed północą, kolacja — o  świcie. Palić wol­
no oczywiście tylko w tedy, kiedy jest dostęp świeżego powietrza, 
czyli n a  nocnym  wynurzeniu. Jaskraw e ośw ietlenie elektryczne ra ­
zi wzrok. , .

[Nikt prócz obsługujących peryskop oficerów me w idzi w  cią­
gu patro lu  św iatła dziennego. M arynarza z subm aryny m ożna póź­
niej odrazu poznać po tym, źe schodzi n a  ląd blady, choć wagi m u 
przybyło z powodu b rak u  ruchu. [Nieprzyzwyczajone nogi łatw o 
m ęczą się. Pow ietrze i barw y odurzaja: go; m arynarz ten  ceni to 
wszystko co nam  w ydaje się powszednie i norm alne.

W nocy podczas w ynurzenia, czuwają na pomoście obserw a- 
torzy. Z najwyższą czujnością usiłu ją przeniknąć wzrokiem  mgłę, 
ciemności, szkwały, lub zwodniczą poświatę księżyca — zalezme 
od pogody. 'W razie zauw ażenia nieprzyjacielskiego okrętu, dowód­
ca bądź zarządza a tak  torpedow y z powierzchni, bądź szybko za-
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nurza się. W w ypadkach nagłych specjalny balast, błyskawicznie 
napełniany wodą, dopomaga do natychm iastowego pogrążenia się-

W złą, sztorm ową pogodę nie tylko przez pokłady dziobowy 
i rufow y, lecz i przez pomost nad kioskiem  przew alają się grzyw a­
cze. Do włazu spływ ają strugi wody. W achta na pomoście moknie. 
Nieprędko wysuszy swe ubrania: wilgoć i b rak  powietrza w e w nę­
trzu  nie sprzyjają temu. P iecyki elektryczne również nie pomogą. 
K to m a reum atyzm  — tem u praca podwodna nie będzie służyła.

Powietrze we w nętrzu  popraw ia się ipodczais w ynurzenia, po- 
czem, przez większą część doby musi wystarczyć płucom kilkudzie- 
cięci-u ludzi. U trzym anie w ielkiej czystości i dokładne usuw anie od­
padków, aby, gnijące, nie zużywały tlenu, je s t niezbędne.

Je st ciasno i każdy porusza się ostrożnie _ wśród m nóstwa 
aparatów , m anom etrów , .manewrów, kranów , dźwigni, m otorków, 
przyrządów  — i wśród innych członków .załogi. Każdy dba o do­
kładność w ykonywanej pracy. Z jednej pomyłki mogą w yniknąć 
fatalne konsekwencje dla wszystkich. Każdy musi być doskonałym 
specjalistą w  swoim zakresie — a także znać cały okręt. Załoga po­
w inna być p łzy  tym  zgrana, szybka, a jednocześnie i przede w szyst­
kim  — niezawodna m oralnie i technicznie. iSą to w ybrani. Mniej 
się wym aga od „podwodników“ zewnętrznych wyrazów dyscypli­
ny — lecz zato są oni jaknajbardziej opanowani i niezawodni w  
patro lu  bojowym.

Co się dzieje poza w achtam i, poza pracą?
Zwykły norm alny tryb  życia na okręcie. Trzeba troszozyć 

się o czystość, dopomożenie kucharzowi, k tóry  sam jeden kartofli 
niezdąża dfa w szystkich obrać. Ten i ów specjalista* mięsi ciasto 
i  w edług najlepszych wzorów z Polski... piecze placki z dżemem 
Od czasu do czasu coraz to kto inny napadnięty jest szałem kokie­
terii i m yje się porządniej, goli, strzyże. Wszyscy jednocześnie nie 
mogliby tego robić. Podczas nocnego czuwania gr*a* się w  loteryjki, 
w  k arty , inietkórzy zapam iętale czytają, inni dyskutują na różne 
lądowe tem aty. I morskie...

Czasem któryś ize starszych m arynarzy zaczyna opowiadać
0 przepraw ach W ILKA lub ORŁA. Są na naszych okrętach pod­
wodnych m arynarze, którzy nie wyszli w ostatni patro l ORŁA. Ci 
pam ietaja epopeję bałtycką. Słucha się ich opowieści w  ciszy...

'W  kajucie zwanej m essą — ciasnej oficerskiej kabince n a j­
częściej w idać twarze, pochylohe nad mapami, księgam i pilockiemi
1 kloszam i kodów. Podczas patro lu  okręt odbiera różne rozkazy 
i  inform acje, nadaw ane szyfrem. Radiostacja okrętu nie odzywa się, 
żeby nie zdradzić swej obecności. Niewidoczność i milczenie okrętu 
podwodnego są jego atutam i.

Torpedy są przez cały czas patro lu  gotowe do odpalenia. Gdy 
izarządzone jest pogotowie, cała załoga z niecierpliwością i pasją 
bojow ą czeka na sygnał „pal“. Bardziej oznajmieni oceniają według
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sztoperów  odległość trafionego celu. W ybuch głucho odbija się o 
b u r t okrętu. Straszliw y pocisk kosztujący ponad 2.000 spełnił swo­
je  zadanie. Przez peryskop można zobaczyć jedną z najbardziej 
tragicznych na m orzu scen...

(Bywa i odwrotnie. N ieprzyjacielskie traw lery  a tak u ją  bom ­
bam i głębinowymi, od k tórych okręt drży i 'kołysze się w  głębinach. 
Odchodzi się z niebezpiecznego m iejsca powoli, aby hałasy śrub 
n ie  w ykryły  nieprzyjacielskie hydrofory. M anew rując z zim ną 
krw ią, dowódca oddala się. N a traw lery  szkoda, torped, przeznaczo­
nych " do niszczenia większych statków  handlow ych lub okrętów 
w ojennych nieprzyjaciela.

Jednakże żegluga niem iecka jest tak  m ała i lękliwai, że oka­
z je  do torpedow ania są rzadkie.

— Co innego na m orzu Śródziemnym — mówi ktoś.
— A ozy u  brzegów Norwegii źle było? — wspomina i chw a­

li sobie inny.
— Tak, tam  łatw iej coś napotkać...
Gdy już wszystko obgadane śpiewamy. Odchodzą nasze pol­

skie krakow iaki, oberki i... tanga. A najchętniej wesoło, jak  mp. 
o tym  ojcu, k tó ry  kazał mieć synom cel w życiu...

...I posłuchali ojca synowie, każdy m iał celę na... Mokotowie.,,
Rentgen to śpiewał, a poprzednią piosenkę Zim ińska chyba. 

A  teraz „lwowską fa la“ płynie podwodnym  atlantyckim  patrolem ...

NARÓD ZIEMIOM GRANICZNYM 
Fundusz im. Gen. Sikorskiego

Pełnom ocnik Rządu n a  K raj -wezwał wszystkich do składania 
ofiar na Fundusz przeznaczony na pomoc m ateria lną dla Polaków 
Ziem  G ranicznych' oraz n a  wzmożenie akcji obrony polskości na 
tych  ziemiach. Fundusz ten m a być zarazem uczczeniem pam ięci 
niestrudzonego obrońcy całości Rzeczypospolitej, gen. W ładysława 
Sikorskiego i nosi Jego imię. Czytelnicy „żołnierza Polskiego" w ie­
dzą dobrze jak  tragiczne jest położenie Polaków  zarówno na przy­
łączonych do Rzeszy Ziemiach Zachodnich jak  na Wschodzie,!

O fiary wpłacać należy do red. „B iuletynu Inform acyjnego".


